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 Morze 


Słońce pochyla się nad doliną 


Łaskocze zbocza pochyłe pewną liną 


Wdrapuje się na ścieżkę pewną 


A powietrze muska ciszę rzewną 

 
Gdzieś dalej  niecichnący szum fal


Wyjawia odgłosy plaży na schwał



Nad brzegiem rybak łata sieci


I swój los ma głównie na pieczy 


Morze pokazuje swe walory


Któż się im ostoi 


Człowiek wtedy czuje się taki mały 


I  jakimś ogromem wody oniemiały 


A na innym morzu 


Widok straszny 


Ocean grzmiący falami a rozbitkowie strudzeni swymi cierpieniami 


Chwytają się wydmy z nowymi nadziejami i natchnieniami 


Zanurkować już nie pragną w czeluściach wody


Z nich dopiero się wydobyli na przekór złej mody


Nie zasklepiają  się w ciszy i roztercewlasnej jeszcze  nękają


Ale modły do nieba wznoszą i się mocno kalają 


Od nadmiaru wody obrzękłe stare chmury niedługo pękną 


Z wybrzeża patrzą topielce  co wyczynia morze w czas rzadki 


Wtem nagle niebo pociemniało i deszcz zaczął sieć niemiłosiernie 


Chmury z wściekłością biją  o skały i chwytają  co żywe swym cierniem 


Fale rozbiją się  ostro nawet o  fort stary 


Co pamięta junaki i los naprawdę niekary 


Skalne wysepki obrzynane przypływem jakby cofały się w toni


Niby stoją nieruchomo ale odąamują się kawałkami 


I wpadają do toni stronami i  całymi blokami 


I nikt ich niestety nie broni


Kutry rybackie przegrywają  walkę ze sztormem 


Żagle galer majaczą jeszcze  na horyzoncie 


Przetaczają się grzmoty i błyskawice 


A życie innych wisi na nitce 


Uzbrojona flota płynie na ratunek  w pełnym rynsztunku


Galery już zarzuciły kotwicę  jako swoje morskie przyłbice 


Morze roi się coraz bardziej od nowych masztów i frasunków 


Ale woda odbiera ostatniej nadziei szereg dobrych malunków 


Tak to jest -niektórzy ocaleli a inni  unicestwili  życie 


Ktoś płacze po rozbitku ukrycie 


A niebo niebawem znów w zenicie  


Co nowego gotuje -czy widzicie  

  
 Za co 

 
Gwałt kładł się cieniem między nimi


Leżeli nadzy bez ruchu z bólami swymi


Z nieobecnym  spojrzeniem z doskoku 


Ona zbrukana ze łzą w swoim oku 

A on w tym czasie pokazał  swe prawdziwe  oblicze 


Ona szlochała  łzą obfitą -ilości nie zliczę 


Szok odbijał się na  przyszłe życie 


 I szkodził na zdrowiu przez to dziczę  


Teraźniejszość  miała być blisko a została daleko

On chciał żeby patrzyła  przed siebie-a została kaleką 


Ale tak się nie da  -jej się to nie śniło 


Z tym wielkim bólem źle się jej żyło 


Pan wziął w swe ręce losy tych dwojga


Posklejał na nowo tożsamość   jednego z dwojga 

A jego wyrzuty sumienia dopadają go już teraz 

  
A co będzie z nim ona dowie się zraz  


Zbliża się Pana teatr żywiołów 


I nikt nie uniknie Jego kar i wyborów 

Pozbawiona honorów i zacności 


Dróg dobrych  i może nowych możliwości 


Nie przeklęła go w swej wielkiej złości 


Zostawiła  wszystko Bożej sprawiedliwości 


Podobno póki życia póty nadziei


Ale ona   wyzwać się go nie ośmieli

            Nie przerzuca  tego  działu złym wyrokom 


Nie da posłuchu innym szatańskim krokom


Trwa na własnym posterunku 


A Pan poprowadzi bez frasunku 



Muzułmanki


W zasłoniętych twarzach i w kolorowyh strojach jedwabnych haftowanych złotem 


W tatuażach z henny   na stopach i dłoniach przechadzają się w długich burkach 


Inne w kabatach do pasa czy pod spodem lamowana tunika plisowana na łydkach się rusza 



Są i szarawary i ściągnięte na udach pończochy a na stopach klapki z paskiem lub ciżemka 


Wszędzie czerwienie czy błękity -nawet  żółcie i  zielenie


Ale wody morskiej nie widać -nie słychać -tylko żywe stworzenie 


Brzeczą owady a wystrojone kobiety tańczą 



Rozlegają się dźwięki tamburynów i grzechotek oraz szałamai i piszczałek 


A wśród nich postacie zyskują nowe twarze 


Znika lato i znów ziąb nastaje


Coś zabiera -a coś daje 


Obrazek morski 


Pomarańczowe słońce gubi się co rusz za dalekim horyzontem 


Na równinie zawieszonej  wysoko wśród gór  jakimś nieokreślonym kątem


Fale szemrzą uderzając łagodnie o brzeg wód szerokich


Gdzieś w dali żagiel się bieli bezładnie do wodostanu


Pryskają czarne żurawie oddechem chrapliwym


Tam gdzie łączy się bezkres i horyzont niestrachliwy


Kormorany krążą nad wielkim oceanem 


Ze swym niewiecznym ale starym przesłaniem


Pluska się kaczka w szmaragdach toni wielkiej wody


Duszki morskie zaczynają swe wieczorne trele i swobody


Zapalają się na niebie pierwsze gwiazdy i komety


Smugi wielobarwne przelatują w eterze dla podniety


Rybi światek ożywa w nocnych odmętach 


Laguna cichnie na pobybel i losu zakrętach 


Kufry myśli grawitują wokół beztrosko


Echem odbija się  czar swą nową nośnią 


Nagle artysta pastele złożył na palecie 


Spogląda na taflę morza w innym gorącym lecie 


Instynkt pędzla zachował w rękawie


Nie wiem już -marzy we śnie -czy na jawie 


Na morskich szlakach 


Na morskich szlakach zwykłe  dłubanki flotylli rybackiej 


Płyną powoli znacząc swój los jak w materii tkackiej 


Krótkie wiosła nie zbaczają z drogi


Wiążąc się rzadkimi słowami przestrogi 


Już szkuner 2-masztowy odważył  się na zachwyt


Mknie  napędzony żaglem w pełnej toni 


Wydany na łup wody czy ktoś go od ciosu osłoni 


Cieszy  się światłem i łoskotem fal jak ten cudny chwyt 


Widok na przystań


Rybacy siedzą sobie na plaży  wsłuchani jedynie w huk morskich fal


Rykoszetem rozbijają się o brzegi skał też ich myśli nie wszyskie na schwał 


Pieką też małże  i palą fajki -żartują i  śmieją się 


Czasem zachodzą do pobliskiej bulwarowej cichej  kafejki 


Zagryzają też  chleb z mortadelą i innymi frykasami 


Czasem z kuflem piwa i innymi niuansami 


Laguna zaś oddycha miarowo i raźnie kryjąc ich przeżycia 


W majestacie swej potęgi i roli odchyla się  wyraźnie od życia 


Na brzegu 
Ciszę zmierzchu rozdarło szczekanie psów 

Ktoś się wyraźnie dobijał do wrót 

Ogłuszające gdakanie kur skrzeczało  po kątach 

Owce przerażone beczały w swych wątach 

Wybuchy gniewu na nic się przydały

Stare sprawy  po raz któryś z wyrzutem dom omiatały 

Działo się bezprawie i gwałt wszelaki

A on chodził jeszcze sobie spokojnie dla niepoznaki

A czyjeś  ściśnione serce wylewało w tym czasie morze łez 

Odgadywało podstępy co podnoszą   ciągle brew

Niewinna nie może ponieść kary za winowajcę 

Swego najgorszego wroga i zdrajcę 

Niech mu niezawistna siła nie utrudnia 

Pojednania z Panem co dnia 

Jeśli  on coś zamierza-o ile zamierza 

To może zdjąć z sumienia ciężar win  swoich 


Zabawa 


Bębny i trąbki słały w niebo swe akordy


Nawołując bez przerwy do zgody


Tłum klaskał i wiwatował 


I na nowe się szykował 

Biwakował

Dopełniało się przeznaczenie 

Sam o tym  mówił wtedy jeszcze 

Przerzucając słowa jak złe lemiesze 

Ale zagrała muzyka i wzięła ich w swe kleszcze 

Innej zostawiła przerażenie i dreszcze

I  rozdzwoniły się dzwony uroczystym rytmicznym biciem 

A ona leżała nieprzytomna cierpieniem i skowytem 

A on mówił innej słowa miłości fałszywej 

Czy tak można robić z postawy strachliwej 
O ironio losu!
Od zarania  do zbawienia w ciągłości losu 

Należy  ochoczo podnieść się z grzechów ciosu

Przodkowie mają swoje dzieje 

W tym  gorzkie wspomnienia

Od początku tak jest ludzkiego istnienia  

Gdy …

Gdy rozpadał się ich wspólny  świat 

Bo  niczego nie był wart 

Dręczył ich  żal i cierpienie 

A nie samo istnienie  

Dziecko 

W uległości dziecka jest pewna droga

Są ufne i niewinne wobec P. Boga 

Od Niego wszystko pochodzi 

I każdy się z tym zgodzi

Pan zmienia drogę i przeznaczenie 

Daje życiowy eliksir i nowe tchnienie

W tajemnicy miłosiernej miłości 

ON ukoi stargane nerwy i mdłości 

Szczególnie wtedy gdy smutek przeszył serce 

A los własny jest w wielkiej poniewierce

Małość 
Świeca mimowolnie zamrugała i zgasła - ogarek ostygał powoli 

Wtedy  promień księżycowej poświaty padł na podłogę w swej doli 

Szukając miejsca gdzie by mógł skłonić starą swą głowę 

Ale jego los spokojnie i długo ale  skutecznie dogorywał na trwogę 

Kiedy  on  siał zwątpienie zamiast  wsparcia 

Wszystko  było jeszcze nie do zdarcia 

Oko i ucho rzeczywistości nieobłudnej 

Rejestrowało  bieg rzeczy niecudnej 

W zniecierpliwieniu i irytacji swej nie omamiał 

Bez niedomówień w harmonii znaków stał 

A głos szlochał i rozbrzmiewał czystą płaczu nutą
Gdy  los  padał na ziemię strzałą zatrutą

Ale Pan znał prawdę -tę właściwą 

I ruszy ze swą cięciwą 

I tej zażąda na sądzie ostatecznym 

Ze wszech miar sprawiedliwym 


Wiersze 


Te wiersze nie drzemią w szufladach


Ani nie są  złożone na specjalnych składach 


W nich nie tkwią porzucone   i zapomniane światy 


Czy jakieś  nowe-stare  wiwaty i asygnaty



Wiekopomne głębokie i dobrze przyjęte pomagają żyć nienadaremnie 


Z wielkim przesłaniem i pozdrowieniem kolegują  przy mnie  starannie 



Z elementem enigmy czy nawet bardzo nisko urodzone


Z szacunkiem  przyjęte i  nigdy nie powinne być zdradzone 


Zła miłość
Nie było uścisku dłoni

Ani buzi na wspólną wędrówkę

Nieme milczenie w słuchawkowej toni 

Przecięło tę dziwną mówkę 

Potem płynęły łzy rzęsiste

Przelatywały lata uśmiechu  nie warte

  Trudem i niemocą pełne lecz czyste 

Aż Stwórca się zlitował i odkrył ostatnią kartę 


Haft


W skwierczeniu  świec i huku fajerwerków działały ukryte siły-twarze były  bez wyrazu


Wyrafinowany eksperymentalizm w giętkim języku się czołgał  jakby w głównym orężu


I stałości swej chytrze gratulowal  i pilnował 


Ale źle się w życie niestety wpasował 


Niepewne hipotezy niosły zamęt w perfidnych  pozorach 


Okalały strony w dziwnych swych i nienaturalnych stworach 


Otwierało się życie jak haftowana księga


Ale nie do końca bo ktoś źle przysięgał 


Bo każdy ścieg trzeba przeżyć własną ręką


Głupi ten kto haftuje swoja i czyjąś udręką 


Bo robota taka kończy się męką 


Choćby nawet człowiek 100 razy stęknął 


Cierpienie 


Cierpienie początkiem ozdrowienia czy pochyleniem głowy i załamania 


Dziwne zjawisko nieempiryczne –ponadzmysłowe 


Człowiek łamie sobie nad nimi głowę 


Na radość czy dalszą trwogę  



Nie roztrzaskały  się choć ręce miały unieruchomione i był szok 


Kłębiły się myśli i dławił straszny żal i górę czasem brały w trok 


Ukartowane czyny   zakręciły w tańcu z fantazją 


Jakby zgubiły starą drogę i nową się bawiły 


Poza sferą zmysłów i domysłów górę brały rozterki na całego 


Rozdarcie na próżno kąsało  nie dotrzymując  kroku żadnego


Trzymało  się w ryzach choć głodne sępy piły cudzą niewinną  krew 


Ponury nastrój nie wyciszał  emocji ale podnosił swą  gniewną brew 


Gdzieś na nieznanych szlakach


Gdzieś na nieznanych szlakach piękny i tajemniczy jest świat


A zagmatwane fakty i zgrzybiały starzec jest z nimi za pan brat


Z każdym uderzeniem wiatru rafa tętni  życiem 


Fantazyjne kształty koralowców otulają się skrycie 


Tam gdzieś docierają niskie dźwięki jakby były w zenicie 

Gdzieś na nieznanych szlakach piękny i tajemniczy jest świat 


A zagmatwane fakty i zgrzybiały starzec jest z nim za pan brat


A inny świat emanuje kolorami i za nic ma podwodne tonie 


Wąwozy morskie przepastne kuszą i zapraszają do nich 


Ale po 
zgonie marzeń zostają tylko siwe skronie 


Białe grzywy 


Pastwa żywiołów nad oszalałą kipielą odprawia swe fanaberie  w czas osobliwy 


Fale atakują coraz bardziej i zajadlej robią zbędne straszne koterie nie na niby


Białe grzywy spienionych bałwanów rozbijają się w pokrywający wszystko wodne męty 


A ja stoję na brzegu stromego klifu niepewna czy wicher porwie mnie w odmęty


Walka  na dole toczy się o życie i jest oparta na krawędzi strachu i absurdu


Trwam w poddaniu się potędze natury w grozie i losu pędzie 


Czy to  zniewolenie czy  nie wyzwolenie będzie 


Czy to tylko morski szał co  niebawem przejdzie 


Myśli czarne jak atrament przesuwają się na hasło-nie mieć 


A wzburzona kipiel i ciemne chmury zlewają się w szalejącą śnieżną zamieć


Wściekłe fale to nie gra losu  i wszystko trzeba na uwadze mieć 


Jak tu kryć się przed jawnym prześladowcą i manipulatorem i niczego nie chcieć 


W dali statek  nieduży i niewyraźny przebija wzburzone wody


Kontrola zanurzenia na rufie i na dziobie przebiega trudno ale sprawnie 


Gdy coś mu pęknie w duszy wielkim otworem i to na jawie 


Nie osiądzie chyba niewygodnie i nieruchomo na trawie 


Stara łajba trzyma się jeszcze przeżywając głębokie zalewy


I przebija się przez fale wysokich wodnych  szarych zlewów 


Przybliżając się  do ciemnej i głębokiej   zatoki 


Wody ostatnim i wyczerpanym dechem odpycha i toczy


Żywioł wody napawa strachem i podziwem


A ludzie na łodzi modlą się o  życie 


Ktoś w kącie ociera łzę cichą 


Takie to jest niestety  bycie  


Nagle żagle szarpane przeciwnym wiatrem 


Przewracają łupinę do góry dnem 


Ślizgają się jeszcze po wodzie pontony


Ale zaczynają wykonywać dziwne skłony 


Nikt już nie może ich dogonić 


Bo wpadły w złą czeluść wody 

I nie mają już żadnej swobody


A woda ma swoje zwody 


Zmacają  się wody straszliwie 


Na każdym skrawku i niwie  inne


Krętactwa wyczyniają  


I powściagliwość za nic mają 


Demonstrują swą   złość i nienawiść 


I nie można tego zbyć żadną miarą 


Trzeba przeczekać nawałnicę


I modlić się o swe przeżycie  


Zamarznięte na kość żagle 


Jeszcze podstępy trzymają za cugle 


Ale oblodzone wanty  dają do wiwatu


I napędzają dodatkowego strachu 


Nagle wszystko ucicha i zamiera 


Barka jeszcze się trochę poniewiera


Trochę nią jeszcze kiwa 


Ale ostała się choć frasobliwa


Nurek 


Założył kurkę z przymocowanym zbiornikiem powietrza 


Zapiął pasy  i głos ma   niewiele głośniejszy od natchnienia 


Przypiął linę podtrzymującą pas z balastem 


Włożył ustnik do ust i zamilkł ze strachu właśnie 


Usiadł na burcie i odchylił się w tył 


Skoczył nagle w odmety  wody 


Uruchomił -włączył 1 z dwóch akumulatorów 


Podwodny skutet skierował w dół 


I popłynął przez 5 min pod wodą w stronę wyspy 


Popychany przez silny prąd zawistny 


W czarnym stroju  wyzuty z wszelkich uczuć 


Ale opanowany i spokojny toczy pieśni swej nutę 


Tajny agent zaplanował zagrożenia 


I przeszkody przewidział nie od niechcenia


Ma instynkt obrony i węch psa 

Ale w ogólnym rachunku na co to się zda


Koledzy 


Pamiętamy -kulawy lis i ślepy kot szli sobie wyboistą drogą 


Ukryli uśmiech pod długimi wąsami z trwogą 


Tak sobie miło rozmawiali 


-My to mamy 


-Tak-my to mamy-zawtórował drugi 


I mówili do siebie


-Jacy my nieszczęśliwi 


Nikt nas nie poratuje 


Nic nie da


Nie podtrzyma na duchu 


Na co odezwał się znów pierwszy


-Stary łakomczuchu 


Masz teraz swawolę 


A to inne duchy


Ale nie dodał mu otuchy 


Dywagacje życiowe 


Nie słucham złych rad bo się żałuje 


Trzymam język za zębami na prawdziwej uwięzi 


I odtąd się niezbyt frasuję ale nie leniuchuję 


Nieszczęśliwy zbieg okoliczności w mig może wszystko zmienić 


Złamać  serca i dusze i życie w przeciągłe szlochanie zamienić 


I przynieść zwykły nawet niezawiniony  wstyd 


Są ludzie co nie mają  honoru


I ciągle nie chcą swego znoju 


Ale wojują bez dozoru


Strach 

Wywołane  złością łzy spływały po policzkach 

A  pomysł trzymał się jeszcze w swych granicach 

Kipiał z wściekłości człowiek zły

I wyszczerzał swego działania  kły 

Kierowała nim słabość  i strach przed porażką 

Niczyje inne  cechy ale własne i ciasne 

I zapiekłe w swym wyrazie 

Co mają straszliwe twarze  

Jego twarz wykrzywiała się grymasem obfitem 

Przebijały z niej wściekłość i zmieszanie zarazem 

Choć drzwi wyciszały jego głos 

I tak szedł na niechybny stos 

Dominowała wtedy do czasu atmosfera chłodu 

Wyważony ton  i wyciszone głosy za młodu 

Smutny światek -prawo głodu nie nastrajał przyjaźnie 

Na kwintę spuszczone nosy na te jaźnie 

Głód większy od strachu kazał mu milczeć zawzięcie 

Grzmoty głośne nie były jednak w ogólnej poniewierce

Błyskawice jasne oświetlały złe lica

A on  sam się dostatecznie świadomie nicał 

 Nie było nieskładnej i pustej gadaniny 

Wahał się a potem zaczął  mięknąć nie bez przyczyny 

Był raz smutny jak wierzba płacząca 

Raz wesoły jak kipiel wrząca 

Ale już nikt mu nie wierzył 

Nie wiadomo jak  on się czuł

Uciekał dalej w kłamstwa 

Choć na nic to się przecież zda

Potem prawdą urażony

Że ktoś odkrył jego niecne strony

Gorzko zapłakał ale bez serca 

Bo nie został odmieniony 

Pozostał nieczuły i zimny jak kawałek lodu 

I nie było na niego żadnego sposobu 

Obłoki pary rozmywały tego człowieka 

I nikt z nim się już nie liczył bo nadal złem przeciekał 

On znów udał że niczego  nie zauważył 

Choć przez swą głupotę sam się sparzył 

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 

Jego koledzy mieli dość tej nadmiernej swej  cierpliwości

Zastygł w końcu zawzięcie i choć swej sprawy pilnował 

Życzliwością  nadal żadną nie emanował 

Więc  doczekał się od wszyskich pogardy 

I należnej mu wzgardy

Wreszcie pojął co znaczy 

A kiedy doszedł do siebie 

Noc czarna jak smoła i zła dola 

Obwieszczała coś innego w niebie 

Altana 

Przeszklone powierzchnie altany dawały dużo światła 

W marcu zakwitały już krokusy i przebiśniegi

Choć nie kwiliły jeszcze czajki na łąkach 

Natłok wrażeń nabierał  innego przebiegu

Nie tracił dystansu i się jawnie nie dąsał 

Chociaż klasa konstrukcji nie była na schwał 

Emocje nie emanowały błękitem 

Ani żadnym kitem 

 Onego czasu 


Onego czasu zburzyć chciał czyjąś   karierę


Serce wtedy zabiło ale potem biło z weselem


A dziś dogorywa ten stan prześmiewczy 


Nie można kochać swego prześladowcy


Nie można też nienawidzieć 


Bo to bliźni jakoby był


Pan sam osądzi


Co to za gość 



Niepewność 


Rozszalały żywioł wodny uderzał w wątłą barkę 



Tafla morza u stóp klifu wysoką  brała miarkę 



A czy jego dręczą koszmary  i zmory przeszłości



Czy zamknął się już poza krąg tej niezgody -złości 



Basta problemom powie czyjaś głowa 



Zaczyna się nowa odsłona i osnowa 



Nuta żalu w głosie się przekomarza 



Nic innego się już zdarza czy nie zdarza



Nie ma usprawiedliwienia dla tego



A wystarczyło jedno uderzenie serca onego



By odmienić ludzkie życie 



Lecz on poszedł sobie skrycie 



Idź precz szatanie i nie potwarzaj 



I więcej się nie zdarzaj 



Zgiń i przepadnij mocą BOŻĄ



I uciekaj drogą hożą



Twoje skrzywienie ust i gniewny błysk w oczach 



Sprzeniewierzy się w Bożych mocach 



PAN jednak i na to uśmiecha się triumfująco



Dokona i z tym zwycięstwa znacząco 



Jego przestrzeń poza horyzontem oczyszcza świat od zła 



I znów rodzą się  nadzieje i zmagania i nowa przestrzeń trwa 



Mamy być pełni  wizji i ulepszania siebie za nocy i za dnia 



I tak zbliżymy  się do nieba na sto dwa 


A tymczasem 

A tymczasem okręt schwytany w potężne wiry 

Opadał dziobem i znikał pod falami potężnymi 


Zalewając odkryte pokłady w ciemny bród

 Ale co rusz rufa wynurzała się odsłaniając potrzaskany dziób 

 Ze wszystkich stron przelewały się żywioły na wskroś 

A pochylał się i prostował się z coraz większym trudem

I stawiał czoło szturmowi na tych wodach złudem 

Czy  ktoś pospieszył na pomoc czy miał dość czy zlość 


Urok Sycylii
Najpierw Maurowie tu byli i kulturę swoją tworzyli 

Z piękną Etną się bratali i  wszystko szanowali i myli 

Potem przyszły  inne czasy gdy Grecy i Rzymianie nastali

A narody się nawzajem z sabą dąsali 

Architektura inna powstawała wabiąc   piaskowymi  niuansami 

Kolorystyką przednią i innymi skłonami

A tarasy wychodzące w morze zajęte   spojrzeniami 

 Tarzały się w przykurzonym majestacie przestrzeniami 


Byle bliżej 


Byle bliżej zakotwiczonych jachtów rozkołysanych  na cichej czarnej wodzie


A on szedł w przekrzywionym krawacie i w wielkiej swobodzie 


W Wymiętych spodniach i pogniecionej koszuli


Z gęstą zmierzwioną czupryną 


Wesół i zarośnięty 


Z fajką w gębie 


Ale nie przycupnięty


I wniebowzięty 


Potem stary wilk morski wachtę pełnił w sterowni


W jego duszy został tylko głuchy żal nierówny


W nieprzeniknionej  materii ducha 


Nie obejmował już czystym uściskiem świata i na niego chuchał 


Ale też go nie kalał  tylko patrzył i robił swoje 


I liczył na wszechmoc PANA


Pośród bezmiaru wód nagle doznał olśnienia


I ukląkł i się pokłonił i zadośćuczynił 


A Pan go wtedy podniósł 


I odtąd bezpiecznie pływał i nic złego nie czynił 


Istnienie 

Nad tropikiem pachną pinie


Na cienistej drodze słyszę swe kroki


Cykady dzwonią w drzewach i ślą swe uroki 


Nic w przyrodzie nie ginie 


W małym patio siedzi kobieta


Rozpuszczone włosy błyszczą w słońcu


Ciemne okulary zakrywają lico


I jakieś limo na twarzy końcu


Kwiecista suknia powiewa na lekkim wietrze


Twarz bez zmarszczek-młoda jeszcze 


Znaczące gesty w radości stworzenia 


Umykające oczy w pocie istnienia a może i poniżenia 



O niewinna radości


O zimna langusto-rybo wyśmienita


Na błękitnej wodzie otchłania spowita 


Połyskują małe żaglówki 



Stare i nówki 


Ktoś łowi ryby siedząc na skale


Biały jacht kołysze się na fali jak w owale 


 Pachnie morzem 


Blisko i w oddali 


A ona bladym świtem zażyje kąpieli


Opryska się w czystej wodzie 


Korony palm będą się chwiały


Ale ona  będzie  czysta i złocista 
Na podstawie 
„Na podstawie słów twoich będziesz uniewinniony

Na podstawie słów swoich będziesz potępiony „
Ksiądz zajął miejsce na kazalnicy 

Nic nie mówi po próźnicy

Słowa układa rozważnie 

Bo mają moc przykładną 

Życzliwe są i siłę niosą 

Dla mnie i ciebie 

Dopuść go częściej do głosu 

w swym sercu i na jawie 

Burza 


Ciepły wiatr rozsiewał zapach kwiatu pomarańczy


Pan pokrzyżował mu plany i zagrodził mu drogę jak szarańczy 


Ale oto widzi w ciemności drogę którą PAN dobrze prowadzi 


I na włości niebieskie w rezultacie zaprowadzi 


Dziwnym zbiegiem okoliczności w wielkiej krzywdzie zachowuje spokój


Podnosi do ust gęsior wina i zapomina o złej przeszłości


A tymczasem strome fale biją z wściekłością w statek


I fale przelewają się przez pokład nie na ostatek 


Wyje  wiatr o niszczącej sile 


Duży przechył -ktoś krzyczy w tyle 


-Dziobem do fali i wiatru


Są już przecieki wody


Brakujące lub obluzowane nity pękają

I źle się mają 


Barka opierała się jeszcze wzburzonemu morzu


Wprawiając jego kadłub w granie i chędoży 


Łódź przechylała się na wszystkie strony


Kołysze  kliperami- kutrami-drobnicowcami


Statki  rozcinają   dziobem wodę 


Przechyły boczne były  już bardzo widoczne 


Maszty- reje-żaglowce   i płynęły  jeszcze 


Aż weszły w dziwne  kleszcze 


A marynarze wznosili modły 

I Pan wysłucha bo nie byli źli 


Życiowe pasje

Przenikliwe spojrzenie znad biurka


To nie ta sama klasa dała nurka 


A więc nie pospolitość i zwyczajność


Ale i tak bolało-to nie marność 


Ona 

W nachalnych spojrzeniach wielu 


Przyćmiewały się  innych wdzięki


Była znienawidzona za to


Czym PAN ją obdarzył


Zamiast chwalenia Stwórcy za piękno stworzenia


Jakieś impertynencje i złe natchnienia 


Aż miała dość czajenia się w nim chłodu


Zachowując kamienny spokój poszła sama do przodu 


Gotowi do drogi


Sejner już gotowy do połowów


Kliper -poszukiwacz ryb na  dalekich  morzach


Cumy jeszcze założone na pachołek


Trap jeszcze przytwierdzony 


Schody -z poręcza z liny -opuszczają już ostatni goście 


Teraz jest mój czas


Bieg życia pod pełnymi żaglami w innym wymiarze czasu


W szeleście deszczu i w odgłosach toni razi mi twarz


Przeciwności losu we wrzasku mew rażą mi sylwetkę


Zbierają swój dziwny haracz


Odrzucam wibracje przeznaczenia a w powietrzu czuje się chłód


Ptaki zataczają koła i wydają smutne okrzyki 


Wycie wiatru zagłusza krzyk duszy i ciało się gnie w niemej rozpaczy


Oczy łzawią -dlaczego ludzie są tacy źli


Dość 


Dość szalejącego sztormu i rozbijanych fal


Rozpadających się statków nie na schwał


Ktoś nosił maskę pod brzemieniem ciosu


Nie spodziewała się takiego losu


Rozbijały  się jej  uczucia i marzenia 


Lepiej żeby je sama roztrzaskała o burtę istnienia


Ale ona  buduję- nie rozwala


Nie chce być jak statek zmagający się z żywiołami z dala 


Zakotwiczysię w innej przestrzeni 


Zachowa odrobinę swobody


Przepędzi intrygantów losu


Zaweźmie się i zwycięży


Odpływ jest w niej choć w ciasnej kabinie


Wyrywa się  w wolność 


W łagodną toń morską 


I nic więcej już nie zginie 


W marynarskiej kuchni

W marynarskiej kuchni ciasto pęcznieje i rośnie


W marynarskiej kuchni kipi raźno w dzieży


Kok do niego szybko bieży 


Doskonały w swym fachu


On wie  jak z kilku różnych rzeczy


Powstaje coś wspaniałego i świętego


Świeży chlebek powszedni 


I poobiedni 

Wolę milczeć

Nie kocham brzemienia własnego głosu


Wolę milczeć


Nie kocham niesprawiedliwości


Wolę działać


Nie kocham zbójcy


Wolę odejść


Ale jeszcze ktoś płacze w garkuchni


Muszę go odnaleźć



Zmiana


Zmienię ustawienia żagli


Maszt będzie sterczał wysoko w górę 


Łódka będzie ciąć wodę z cudownym wdziękiem


Ustawię się w poprzek lub wzdłuż fali 


I podpłynę krytą żabką 


By dotrzeć do innej -siebie


Ale najpierw zbadam znaki na niebie 

 
 Przewrotność 


Chytry manewr wychodzi  na jaw 


Jastrząb nie doleci nigdy do celu na skrzydłach wróbla 


Choć będzie wiatr się wzmagał i może nadejść sztorm


Melodia morza - odgłosy i szum zwyciężą go


Choć słychać łopot żagli szarpanych wiatrem w krzyku mew 


A ja zmagam się z żywiołem  widząc jego piękno na dnie 


I cuda przyrody wchłaniam 


Jednak uwalniam się i usidłam zarazem


Mimo zimnego chłodu dalej płynę


Pan zawieść nie może


A kiedy odkryję nowe głębie 


I przyjdzie mi zmierzyć się z nowym losem


Odetchnę pełną parą i się wyswobodzę z toni 


Bez mrocznych momentów zostawię za sobą woń zgniłych glonów


Zatęchłej wilgoci i przebarwień wody


I odetchnę balsamicznym powietrzem


Ja-pilot portowy

Odpłynięcie 

Słychać już grzechot podnoszonego łańcucha kotwicy

Niemy strażnik wciąga trap

Jest tyle nadziei i goryczy

Ale zaczyna się nowy czas

Morze wyłania się bezkształtne 

W świetle miejskich lamp

Masa lądu oddala się 

Czekam na działania  PANA

Choć stara balia-nowe życie niesie 

Nie jestem wilkiem w owczej skórze

Jak najwytrawniejszy mąż jestem sobą 

W głośnych  pluskach wody koję mą jaźń nową

Choć gwałtownie wzrastają wibracje 

I na boki pryska biała piana

Kadłub pruje wodę z głośnym szumem

Rozkołysane morze usypia wnet mnie czule

Gwiazdy na  niebie połyskują jak obrączki ślubne 

I pierścionek zaręczynowy –brylantowy już gotowy

O czym tu jeszcze marzyć

Gdy wszystko wokół tchnie błogosławioną ciszą

Aż uspokoi się morze 

W niebadanych tajemnicach odkryję siebie 

Zrzucę brzemię wielu samotnych lat

Twórcze moce już uwalnia umysł jak chwat 

Tylko te niezdefiniowane uczucia 

Wciskają się przez niezaryglowane drzwi

Nastroje morza
Rozbłysnął dzień w grzywach piany morskiej i wydaje groźne pomruki

W otchłani wielkiej ciszy kipiel wody przeraża swym ogromem  i nie jest nikim
Morze jest gotowe na wiele wyzwań -tu rzączą mewy
Tu woda wpada do pieczar a tam przelewa się przez skały

Huczy wiatr stary i słychać  łopot żagli 

A potem 

Barka spokojnie dryfuje 

Kołysze się jak panna w tańcu

Cała piękna i osobliwa

Niezatruta 

Jakaś dziewicza

Niewinna

Podryguje bezszelestnie 

W nieopartym uroku 

Jeszcze nie wie

Że morze jest też bezlitośne

Złowieszcze

Zgrzyta czasem silnymi falami

Uderza wiatrem 

Stroi się minami

Zasadzkę knuje 

Żeby roztrzaskać to serce dziewicze

 Kochające i miłe

A miały ją prowadzić dobre wody

Ktoś za to odpowie przed PANEM

Kwitnienia

Kwitnące grzędy warzyw czy jarzyn

Pola narcyzów  i dalii i frezji 

Dzikich anemonów i chryzantemów 

Nie padają ofiarą własnych uczuć 

Telepatyczna siła wzbiera sokiem 

Jak kiście winogron na dole 

Tanie uciechy wychodzą bokiem 

Ale baczyć by nie zboczyć ze szklaku 

Nieprzenikniony i głośny wrzask cykad 
Błagalne jęki na toni nic tu nie znaczą 

Pączkują drzewa dzikich jabłoni 

Wybuchają burzą kwitnienia

Pracowite pszczoły ukwiecają ten raj 

Choć daleka jest ziemia zapomnienia 

Żywiczne łzy oblepiają uschnięty pień 

Los drzewa jest przesądzony 

Na drzewach zawiązywały się owoce 

Jak nierozerwalne więzy rodziców z dzieckiem

Owoce potem kipią i buzują sokami 

Nie błądzą już w gąszczu wyobrażeniami

Jesienią drzewa rozkiwane wydają ostatnie tchnienia 

I cienkim gradem spuszczają oliwki czy inne owoce na ziemię

Ogrodnicze nożyce już szczękają  

Dziadek przycina młode grusze żeby rosły w kształcie kielicha 

Wycina drzewa słabe i zgorzkniałe -kruche 

Wspominając  drzewa swej młodości

 Akacje-poincjany i białe oleandy

I krzaki miłe duszy-rozmaryn 

Dusza 

Dusza szarpana przeciwnością wszelką 

Zdąża w bezkresne przestrzenie popychana wiatrem 


Wśród obłoków rozpościera swą jaźń

Blaski słońca przedzierają się w smugach żagli

Prąd rzuca na skały potężne okruchy cienia

A morze szumi bez wytchnienia

Maszt przełamuje stereotypy i zwątpienia

Szarpie się jak los bez istnienia

Brzemię nieszczęść zatapia 

Tylko dalekie światła latarni odbijają tragedie 

Jakby los się zatrzymał-przycunął znowu 

Grożą
jeszcze wałami przelewanej wody

I wichry morskie dają  znać o siebie 

Stałość spraw zdarła z nich resztki  człowieczeństwa i dobrej woli

Ster wypręża swe koło aż wydziera duszę całą 

Wraz z sercem coś  jeszcze  umiera

I idzie prosto na dno

Gdzie nie ma już zwątpienia 

Groza żywiołu
W nieuśpionym  morzu kiwa się łajba w prawo i lewo

Siedzi kliper stary który wiele już przeżył

Odbywa ostatnią podróż

A jacht jego jest bardzo wysłużony

Kontury brzegów widzi  w oddali 

Głośny plusk fal ogłasza jak ludzie mali 

Za liną morskiego horyzontu stawia się do pionu

I oparty o burtę duma nad swoim losem nie mówiąc nikomu

Wiatr chwyta w żagle raz po raz 

A on przypomina sobie plątaninę raf

Mozoły -nieszczęścia i magie słów 

Nagie maszty i inne żywioły-to koniec mów 

Oto wraca na swoje miejsce na ziemi

Czy się cieszy wraz z innymi 

Czy ma satysfakcję  że to ostatni raz

Czy to widać na twarzy że gniecie go jakiś kwas 

Łajba

Wiatry szarpią łajbę mego serca

Słońce piecze me ciało udręczone

Dusza nie szuka tupotu i gwaru

Tylko błogą ciszę w bezkresie istnienia 

Ale w porządku stworzenia 

Słychać w dali stukot wioseł o burty

 Zmierzch nocy się nachyla

Rybak sieci zarzuca  i daje dyla

Zauroczony błędną starą drogą 

Nie chce wychylić się z niej nawet jedną nogą 

Ucieka w zakamarki marzeń 

Tchnąc innego ducha

Wlewa się w morską kipiel niezmierzoną 

Wcale nie bezkresną i zamierzoną 

Ale zauroczoną 

Ucieka w sidła niedawnej przeszłości

I dopiero teraz oddycha pełną piersią 

A tymczasem niebo walczy z losem

Śląc swe błogosławieństwa 

I oddalając  niebezpieczeństwa 

PAN tymczasem zmienia losów wiatry i miejsca sztormów

W zbielałych  przestrzeniach nie połknie ich żywioł

Odbija swą potęgę pokazując wszem i wobec 

Kto tu naprawdę rządzi  i to bez skrzydeł 
Fiordy

W cieniu  głuchych skał roztrzyga się czas

Pociecha płynie ze zbawiennych myśli

Nie nadużywa się sumienia

Z pozoru nie sądzi się ludzi
Szukanie 

Szukam drogi a PAN plan układa

Mówi do mnie przez wydarzenia i ludzi

Objaśnia swe tajemnice

I ukryte znaczenia w epizodach życia 

W majestacie wielkości JEGO kroczę 

Już nic złego mi stać się nie może

Ufam tylko JEMU

ON mnie dobrze poprowadzi

Nadchodzi inny czas

Przebaczenie to też forma miłości

Jakie to trudne gdy ma się  czterdzieści lat

I chce się żyć swoim życiem  bez zbędych dat

Nie ponad czasem i przestrzenią 

Bez zakorzenienia w sprawy świata 

Bez palet cierpień losu

Ale w miłości istnienia 

Bez struktury grzechu 

Bo tylko prawda coś znaczy

A ręka śmierci bez bicza potępienia 

Stawia do pionu i uczy innego zwątpienia 

Przebaczenie 
Trudne są przebaczenia 

Gdy człowiek nie zawinił 

A zszargano jego dobre imię 

Odepchnięto

Zniewolono

Zabito

Trudne są przebaczenia

Gdy nikt tego aktu nie docenia

Gdy śmieje się szyderca

Trudne są przebaczenia ale możliwe 

I warte upowszechnienia

By dusza zbawiona oprawcy też była

By piekło go nie pochłonęlo

Ale niebo przygarnęło

Tylko kto jest taki dobry 
Wachta 

Nieprzenikniona ciemność smaga w twarz 

Wachta trwa statek tkwił w potrzasku

Pojękiwanie i zawodzenie wiatru słychać aż do brzasku 

W odgłosie fal ze złością uderzających w skały 

Widać porażoną  twarz

O świcie sztorm ucichł a wiatr przestał zawodzić 

Łańcuchy i kotwice przestały nerwowo drgać 

Znaczące gesty na prymitywnym promie 

I urządzenia sterowe ucichły wraz 

Tylko łza ciąży i pada na twarz

W mściwych intrygach losu 

Sypią się wrażenia czy marzenia

Pojawiają się wstrząsy i blizny 

I odkrywają  swą prawdziwą twarz

Bez zdolności innego tworzenia 

W blaskach innego toku myśli 

 Ciemnych sekretnych dywagacjach 

I ryczą swym donośnym  grzmotem

Obnażają po raz wtóry swą twarz 

W momencie prawdy 

A wilgotne morskie powietrze przesycone solą i ozonem 

W szalonym gniewie  okłada kijami –pluskiem jak zgonem

Latarnia błyska w dali i kołysze się korab mały

Morze ostro huczy w czas zniewagi

Takie to niezwyciężone morze –ogrom przestrzeni

Otwarte morze docenia potęgę statku

A na brzegu trwają przygotowania do postawienia  żagli

Znów zaświtał dzień w szkwale z grzmotem

Gdzie indziej spuścili szalupę z łoskotem 

Światła kotwicy odbijają się  w czarnej wodzie 

Tu trwa życie poza prawami czasu

Wmotane w zdarzenia i odmęty faktów

Już słychać zgrzyt łańcuchów  kotwicy 

 Statek powinien kręte drogi omijać 

Tak jak powinien człowiek się w sobie nie zwijać

Zatoka

Lotny skowronek prawdziwy zwiesza główkę 

Oto pod nim głębokość bezbrzeżnego morza

Potrzaskane łodzie stoją na rei

Czasem szafir morza czy słoty i burze 

Czy morze huczy i szumi w głębokiej toni 

Przypływy i odpływy są zwyczajem 

Morze wyłania się spod zwojów mgły 

Wśród szarej i dżdżystej pogody 

Słychać płacz gorzki -chłód i osamotnienie 

Nie żałować słów gdy człowiek tonie 

Trzeba zamknąć ten czas

Niezwykłe są zrządzenia losu

Czuję plusk wody

Mewy wrzeszczą i kłębią się nad tonią 

Muzyka morza drga

Rajski świat podwodnych istot 

A ja czuję radość 
Flotylla jachtów na wodach zatoki

Regaty w pełni -już czas

Ożywczy powiew świeżego wiatru

Przelewa się przez wzgórze

Klify stają na baczność 

A nad oceanem wisi mgła

Próbuję zrozumieć siebie i świat

Zwrot losu i zasklepianie ran

Język gestów i miłości 

Pojawiaja się też inne refleksje i intymności 

Trzeba odwrócić dręczący niepokój 

Ceną przebaczenie –spokój 

Czasem trzeba coś zmienić 

Wypocząć i oddalić ale nie zawsze tracić 

Wysmagane wiatrem morze 

W odnodze fiordu i nawałnicy

Czasem się przeobraża i przebacza 

Najważniejsze że  już nie krzyczy 

Teraz jest mój osobisty czas

W studium przypadku rozpętane żywioły

Tkwią w lepszej  stronie życia bez dreszczu emocji

W wirtuozerii zwykłego pióra stylizacje- dekoracje i blizny

A w lepszej konstrukcji pejzażu -dużo przydawek i sugestii

Wielki ból milczy w wielkich sercach 

A zmierzch czeka na zapalenie świec

Dryfuje powoli i bez niedoli

By zakotwiczyć  w porcie przeznaczenia 

Norwegia

Kolorowe domki wiszące na skałach 

Przystanie na brzegach fiordów 

Wiszące mosty bez absurdów 

W rozgałęzieniach  żeglownej wody 

Kolorowe latarnie porządkują ruch 

Bolesne ukłucie zazdrości tu się nie mieści 

W labiryntach wodnych skalne osobliwości 

Serpentyny schodów i inne zacności

To coś dla mniebo pełno tkliwości 

Brzeg urwisty i strome klify

Ogromne głazy wystające ponad wodę

Przepaście a my tu zacumowaliśmy

Maryja w swym skalnym posągu w niszy skalnej szczęki 

Panią jest i trzyma pieczę nawet w  ryku rozszalałego żywiołu 

Czy czystej  krynicznej wodzie

Dziękują patronce  morza- Maryi 

I wychwalają PANA pod niebiosa

Tak to już jest 

I tu i teraz  wysokie strome wzniesienia 

Niezbyt rozległe i szerokie 

I nagle powstał zgiełk 

Marynarz patrzy w niebo 

Mając beztroskie myśli 

Czy  jakieś przypadkowe refleksje 

Z czasem morze może stać się miejscem ucieczki i zapomnienia 

Przed potęgą morza nie chroni żadna droga 

W nim ukryta jest zawsze jakaś trwoga 

Życie na statku

Na wybrzeżu skalistym i niedostępnym zacumował w szczelinie statek nowopoczęty 

Ekscytacja chwilą bo rozładunek został dokonany 

Trzeba szykować się do zmiany 

Odprawa statku-straż graniczna i  agent i celnicy skończyli swe zadania 

Trap wciągnięty 

Odbijamy 

Oddalające się nabrzeże 

Jeszcze słychać ciche okrzyki na przystani 

Żyć z morza  trzeba czy nie trzeba 

Jak w kalejdoskopie przesuwają się obrazy -nie zawsze na topie 

Statkowa kantyna

Mesa i kabiny

Ceny bezcłowe 

Długie rozłąki 

Ale bezmiar wód łapie serca

Nie do zaniechania i udźwignięcia  

Koordynacja 

Kanarki-samice  w zielono -żółte cetki to  pięknie śpiewające ptaki 

Te udomowione i hodowane  krzyżówki przez stulecia zyskały swą barwę 

A pod  stopami sypki piasek przypomina o morskiej toni 

Któż się jej nie skłoni 

Piaski wrzynają się pomiędzy góry i niewielkie wzniesienia

Nawet wtedy gdy byt nie powołuje ich do istnienia

Nawet niskie chałupy portowe usytuowane wzdłuż wąskich uliczek 

Okalają ciekawie okolice i chylą czoła przed fenomenem Pana 

Ktoś piecze chlebek z jęczmienia czy  grochu czy  bobu czy  prosa

Tworzy się on  ciemny czasem zbity i  twardy

Ale jest dobry i sił dostarcza 



Taki płaski krajobraz nie zawładnął duszą i nie obarcza 

To nie tęczowe nadbrzeżne przepaście 

Czy błękitna śródziemnomorska woda 

Tu wszystko się po kryjomu chowa 

Czy widzisz morskie trofea od nowa 

Białe grzywy 

Białe grzywy fal niewielki  cypel   muskały radośnie 

Szemrały przy małych kamieniach całkiem znośnie 

Lub dudniły głucho w podwodnych grotach 

Ale nie jak na omlotach 

Morze wyrywało się cichą spokojną melodią 

W rytm tańczyły jeszcze kształty i kolory podwodne 

Dzikie i poszarpane jak  skalny krajobraz w yginały swe torsy

Morskie latarnie wiszące nad przepaścią uaktywniły  morsy 

Oklaski wybrzmiały na pokładzie 

Szczątkowe klify blisko wody były w wielkim nieładzie 

Pęknięcia i szczeliny  grozę budziły niepospolitą 

A taniec trwał do zenitu 

Natura nagrywała swój spektakl prawdziwy 

Ukoić ją trzeba śpiewem ptaków i cykaniem świerszczy

I tańcem powabnym 

I nie drętwą ciszą 

Groza 

Fioletowe i czarne chmury ciążą nad doliną 

W dzikich urwiskach   woda wymyła już komnaty podwodne 

Skały rozstępowały się szeroko 

Posępny i groźny o ciemnych barwach rytm wody

Uderzał z impetem w podziemne czeluście komory -niezgody

I zatapiał się w bryzgach wody 

Marynarz 

Marynarz oczy swe ledwie co otworzył

Bada czy statek pochyły swe  równo rozłożył

Sztormowa pogoda minęła 

A on przywiązany do mostka 

I doskwiera mu cisza bezbolesna 

Groza nie zagląda mu w niebieskie oczy

A kiedyś przeżywał  zgryzoty i upokorzenia 

Nie omijały go też chwile radości 

Zaznawał ciężarów pracy i ludzkiej nikczemności 

Ale i wiele zacności 

Przebieg regaty

Z prądem i wiatrem szedł pod pełnymi żaglami 

Często we mgle 

W  sztormowym halsowaniu 

Bywało różnie 

Darły się żagle 

Morskie głębiny znaczyły swój ślad 

Gdy zelżało rzucono kotwicę na redzie macierzystego portu 

Koniec wachty 

Stary stewad był usatysfakcjonowany  z ukończenia dzieła 

Nazywali go Sekend

Zamustrował się na żaglowcu z przekonania 

Siedział  wpatrzony w przestrzeń i morze 

Niekiedy przy słabym wyposażeniu nawigacyjnym 

Najczęściej bez sternika 

Patrzył w radar i był zawsze na mostku 

Wysłuchiwał bezszensowncyh zarzutów komendantów 

Na styku 2 kontynentów zapadały decyzje życia 

Świetny żeglarz

Zwiedzał z kamerą znane i nieznane 

Zaznawał smaku podróży 

Nie kierował się zarobkami choć tracił 3 razy 

Świat morza bezkresny -morskie ryby i zwierzęta 

Fascynoway go od poczęcia 

W końcu zmęczony wrażeniami 

Zszedł na ląd z wielkimi doświadczeniami 

Wanty 

A tu bieg przez wanty -wspinanie 

Pochylił się a one huśtały namolnie 

Hamak zamortyzował kołysanie 

Impulsywnie przeżywał 

Pisał relacje z morza 

Też o angażu marynarzy 

Nigdy nie jest za późno stać się tym

Kim mogłoby się być

Modlitwa 

Modli się do Najświętszego Sakramentu 

Największej łaski z której płyną inne łaski 

Łaska przemienia nas od wewnątrz 

Praca-modlitwą 

Stawiał żagle które napinały się wiatrem 

W bezkresie wód i nocy 

Zewsząd dochodził skrzyp

A fale oceanu ospale uderzały w brzeg 

Gdzieś indziej grali Bacha

Budzi się nowe przeznaczenie losu

Wszystko odbywa się konwencjonalnie

W zapachu morskiej wody właśnie 

Kręte uliczki w pobliżu portu 

A tu statek przypłynął z Nordu

Miasteczko rozłożone na zboczach wzniesień

Aleje kipią od kwiatów 

Powietrze przesiąknięte aromatem

Znaczy coś wielkim stygmatem 

Dzwonek telefonu nagle rozdarł ciszę 

Uslyszał nutę bólu w głosie 

Postrzegała szczegóły z prędkością światła 

A tu ludzki  gwar 

Myśli biegły do niego 

Zesztywniał cały w reakcji na odrzucenie 

Wyraz zranienia na twarzy 

Zdradzają nas odruchy i oczy 

Lot

Turbulencje powietrza

Trochę szarpie i zarzuca 

Bo pilot wchodzi ostrym łukiem 

Skręca i manewruje 

Zniża lot i może inaczej kombinuje 

Nocne widowisko 

Pierzaste złote race wybuchają w różnych  miejscach 

Widać błyskawice jasne 

Światło i dźwięk -kooperacja 

Detonuje zatoką 


Wylewają się w górę pionowo 

Rozpadają się deszczem 

Gwar nabrzeża rośnie 

Zgiełk niepotrzebny mi 

Ale wzrosnie 

W wyciszeniu 

W wyciszeniu stawam 

Poznaję PANA-przyjaciela 

Otuchą się napawam 

Wybieram co dnia najlepszą drogę 

„Biblia”  to mapa świata

Wszystko wyjaśnia i ukazuje drogę

 Pozwalam się prowadzić jak chce Pan 

To przewodnik łaskawy i  miłosierny

 Przebacza i jest zawsze wierny 

Jest cierpliwy o najwyższej zacności

Wielkiej dobroci i miłości 

Panie-masz mnie w całości

I teraz pobłogosław 

Użyję swych zdolności by pomóc sobie i innym

Twoje jest wszystko co moje i czym jestem 

To prawdziwa milość 

Masz względem  mnie plan

 Ja to wiem

Pocieszysz i umocnisz 

Podążam wąską ścieżką 

Staram się poznać CIĘ 

Pozwolić się prowadzić. 

By moje wybory były zawsze właściwe 

Na krawieckiej niwie

Mundur nowy stygnie 

Granatowy i wyprasowany

Jeszcze do końca nie nazwany 

Ani zidentyfikowany 

Kapitański czy bosmański

Marynarski 

Dystynkcje i kolory zidentyfikują wzory 

Niejedno fastrygują 

Przeznaczenie szykują 

Inne zadania wypełniają

Obowiązkowe 

Przy manewrach i galach 

Kwiaty 

Kobierce różnobarwne na ciemnozielonych połaciach 

Na szerokich pasach  zieleni 

Delikatne zielono-białe nakrapiane kwiaty 

A ja zbieram orchidee z wazonów 

A w dali wzniesienia 

Nie do wzrokowego odrzucenia 

Cykady kontynuują  wieczorną pieśń

Na czyjąś  cześć 

No wiesz 

Norweskie fiordy

Czy norweskie fiordy -surowe i dzikie zatoki morskie 

Zanurzenie do 1,3 km w głąb 

Długie i  wąskie często rozgałęzione 

O stromych podjazdach w górę

Zapraszają na przejażdżki 

Widoki nowe i niepowtarzalne za rufą zostają 

Płynąc na wiosłach widzi się dobrze cherlawa roślinność 

Strome urwiska nad niewielka zatoczką 

Wciskajacą się aż pod sam niby wodny dom 

Widać w dali małe kolorowe miasteczka 

Rozlokowane na kilku wyspach 

Czasem  wichry znad otwartego morza 

Dopełniają obrazu kraju północnego 

Statek

Ma swoje walory i możliwości 

Piękno i techniczne nowości 

Kręci się z wiatrem 

Nastaje na wykresy drogi 

Silne prądy -łopocą żagle 

Skalne zagłębienia …

Patrzę poza błękit wody biegnącej do horyzontu

Gdzieś w przestrzeń do samego domu

Zza krzaczastych brwi tryska łza 

Chmury płaczą 

Otwieram pudełko zrobione z akacji 

Część mej duszy zadowolona z wakacji 

Zmustrowano  kogoś-rozstał się z załogą 

Zazgrzytało  wrednie i niepotrzebnie 

Oszpecone marzenia 

Jak tu radzić sobie z samotnością 

Złośliwy uśmiech 

Coś innego znaczącego 

Nowe jakości bez rozdrażnionego głosu 

Z powitalnej słodyczy nie został ślad 

Cyberszyderstwo

Życie toczy się swoim rytmem

Choć świat się odwrócił do ściany 

Nie marnuję czasu 

Okolica nabiera innej klasy 

Znaczący głos o specjalnej treści 

Szybka riposta 

A tu trzeba zostać bez prędkości 

Sprzątniecie części żagli 

Istatek dryfuje na Tajwan 

Żagle napięte -wyostrzyć kurs można 

Mgła zakrywa teraz  morze i brzeg 

Pochłania ciemną  ścianę nieprzeniknionej  mgły 

Trzeba przeżyć niejedno życie 

A morze połyskiuje  jak diamenty 

Widać jeszcze wygięty łuk plaży 

Statek halsuje  i słucha steru 

Gdy głębszy wiatr siadł

Może być niebezpieczna sytuacja 

Zwrot przez rufę 

I iść tym samym halsem 

 Zmienia się wiatr-dmuchnęło zdrowo

Potem przestało wiać 

Kręcimy na wszystkie strony 

Na szczęście niesie prąd 

Niektórzy  płynęli pod wiatr 

Płynie się na żaglach lub silniku 

Mając dobry wiatr z rufy 

Płyniemy  na kilku żaglach 

Przenikliwy wiatr i kołysanie dają  się we znaki 

Grabieją  ręce 

Są przechyły

Temp bliska „O” 

Chłopcy pozostają na kołyszących się rejach 

Na wysokości kilkudziesieciu metrów 

Jakby zapomnieli o czasie 

Chcąc dokończyć zaczęte dzieło 

A tu ciężkie warunki 

To jak  próba charakteru 

Chcą być twardzi 

Sypialnie pod pokładem 

Wiatr wieje ósemką lub dziewiątką 

Stary marynarz przygląda się młodym zapaleńcom

Podziwiając arkana morskiej służby 

Choć kierunek wiatru powala i płyniemy  na żaglach 

Piekarz okrętowy szykuje chleby na swych maglach 

Czasem wiatr porywa w strzępy żagle 

Im wyżej tym bardziej wąsko i stromo

A on wierzy w Bożą Opatrzność 

Nosił cudowny medalik i obrazek z Madonną Podróżną 

Choć burza nagle nasila deszcz i wichry 

On ogłasza alarm do żagli 

Trwa zamocowanie żagli i olinowanie 

Następnie przyszywanie żagli 

Trzeba wciagnąć na reje żagle i takielunek 

Maszty mają ponad 50 m,

Wchodzi się na nie po linowych ruchomych drabinkach 

Trzymając się stalowych lin went 

Mapy elektroniczne mając u nogi 

Nie boi się żadnej trwogi 

Gdy przyszedł nagły szkwal 

Padało 

Duży przechył kadłuba 

A tu północ traci wiatr na sile 

Hawaje 

Na wyspie smutny nastrój

Cierniste drzewa kiawe

Czarne plaże 

Palmy kokosowe z dzikimi papugami 

Spowija vog-mieszanina mgły i pyłów wulkanicznych 

Połacie czarnej lawy 

Żywioł 

Stosy kamieni -na nich ołtarzyk

Przekrzywione płoty z drewna 

Chłód powietrza 

Świat słońca i zimna 

Plaż i wulkanów i śniegu 

Dzikie burze rwące błotniste potoki 

Niebo huczało gromami 

Dusza pełna optymizmu

Domy z kamienia i cegły 

Niebezpieczne przechyły 

Szalejący ocean 

Fascynujący spektakl 

Czarne sępy krążyły wysoko

Nocne odgłosy grozy 

Nękało słońce 

Otaksował na prędce

Trzepot skrzydeł 

Nie podtrzymuje złudzeń

Drżący głos

Szmer uznania 

Trzepot skrzydeł

Nie egzystować dzięki przebiegłości 

Nieujawnianie swych prawdziwych myśli i uczuć 

Sztuczki jakieś niedozwolone 

Głodny lew nie pokazuje swoich pazurów 

Siedzi cicho

Dyskryminował i upokarzał innych 
Krokodyle żrą ludzi 

Ostre rafy w morzu 

Impet fal -tyle obrazów 

Z wściekłoscią rozbryzgiwały się fale o śmiercionośne rafy

Łodzie rozbijały się o nie na kawałki 

Rekiny przecinały wodę o ciemnych grzbietach 

I sunęły w ich stronę 

Żarłacze -ludojady zgarniały płetwami pianę wody

Rozwierały ogromne paszcze 

Wiatr pchał tratwę  w kierunku brzegu

Dojrzeli zarys lądu-brzegu 

Potężne fale eksplodujące nad rafami 

Huczące jak grzmoty 

Rafy -strażnicy morza czekały na swe ofiary 

Nigdy nie odpoczywały 

Pęd wiatru i fal przybierał na sile 

Wiry wodne i powietrzne miały się na tyle 

Groźne kształty raf i ostre występy skalne 

W przebłyskach zimnego wiatru 

Fale podnosiły tratwę ponad rafę i rzuciły nią o fale 

Ryk wichru był  ogłuszający 

Rozszalałe żywioły dawały do wiwatu

Tratwa rozpadała się w dzikim oceanie na kawałki 

Wały wodne złośliwie i demoniczne rozpruwały fale 

Czujne spojrzenia załogi w ten czas srogi

Nagle zapadał zmrok 

Wiatr już nie przybierał na sile napinając żagiel 

Mgła  jak szara kurtyna rozciągajaca się wzdłuż 

Zasmucając każdy kawałek nieba i lądu

Aż uspokoilo się morze 

I żeglowali jednostajnie morzen przez lekki wiatr i fale 

Stadka kormoranów i kolorowych flamingów zniknęły  z widoku 

Słońce chowało za horyzont 

Malując gasnące niebo wściekłymi barwami obłąkanego artysty

A statek majestatycznie podążał 

W kierunku niewidocznego lądu czy brzegu 

Mesa 

Przy szklaneczce whisky w mesie 

Żeglarz opowieści niesie 
O regatach i paradach

Nie zawsze zwadach 

Przywykł do przygody 

I do dozgonnej zgody 

Małe intrygi pomija 

I mówi jak złe porty omijał

Zmieniały się morza i porty 

Etapy w rejsach statków 

Różne emocje 

Ale wszystko ginęło w końcu w dali 

Nieugięcie nie siał zła

Kult potęgi i siły nie powalal na twarz

Potęga postępu i rozumu 

Jego drogowskazem bez szumu 

Morze nauczyło go  pokory i cierpliwości 

Wachta na mostku dostarczała widoków 

W uroku i tajemniczości pływał fiordami 

W pełni nocy polarnej i innymi trasami

Wysokie ośnieżone oświetlone księżycem 

Wyspy i szkiery rozświetlone lampami 

Zachwycały swym ogromem

I skłonem 

Pewien pisarz 

Roziskrzone niebo 

Mrugają gwiazdy 

Odgłosy ptaków 

Huk wodospadów

Ryki zwierząt 

Plusk fal 

Krzyki mew

Nie da  zatrzymać się czasu 

Oglądane z morskiej wachty 

Zainspirowanie  morzem 

A on pisze krótkie formy 

Cumował przy różnych  terminalach 

Widział biedę i luksusy

Meczety i katolickie kościoły 

Też płakał i się weselił 

Podziwiał i się zadumał 

Z Podkarpia nad wielkie wody przybył 

Potomek z Kresów 

I krewnych zesłanych na Sybir 

Co walczyli o Polskę i cierpieli w III pokoleniu 

Adoptowany 

Zamusrowany do szkoły morskiej 

Bez książeczki wojskowej

Ale Pan poradził i dopomógł 

Na okrętach pływał pod obcymi i polskimi banderami

Był pod każdą szerokością geograficzną 

Przemierzał różne drogi i ścieżki morskie 

Wiódł marynarskie  życie

Napisał 10 książek

Widział różne kontrasty 

Żył z morza 

To jego zawód i go lubił 

Przywiązanie do morskiego żywiołu

Realizował na  kontraktach 

Na fiordach i burzliwych wodach północy 

Wiele widział i doświadczyl 

Dwukrotny stypendysta dla twórców kultury 

Zauroczony pięknem świata 

Wrażenia osobiste opisał 

Jako nawigator prowadził statek  i był tez kapitanem 

Kto to ? 


Prawdziwe pasje 

Zacierały się postacie i milkły okrzyki 

Nie tłok wrażeń przygniatał 
Ale własne blizny 

Jednak  parł naprzód 

Kołysało i były inne zasadzki 

Temperaturai martwa fala 

W orientalnym konglomeracie

Krzyki i nacje

Kobiety e chustach 

Dymiące kuchnie polowe

Patelnie ze skwierczącymi pieczeniami aromat

Rozsiewaly zapachy

Były ośmiornice i kalamary 

Ryby i drób i inne specjały 

Zmanierowani pasażerowie 

Zmieniający  hals 

wiatr sobie różnie skręcał

Bawił się żaglami 

Prędkość -10 węzłów płyną 

Zapuszczał czasem  silnik na 2 godziny 

Póżniej znów szło się na żaglach 

Dziennik nawigacyjny opisowy-nie cyfrowy 

Całkowite zanurzenie 

Silne wiatry 

Wędkowanie na dorsze między wachtami 

Przeżył posępne pogody i przechyły żaglowca 

Zburzył wszyskie mury 

A dzwony biją tak mocno na tę część wyboru 

„ Biją tak mocno ,że skruszą skały ludzkich serc

I w proch obrócą najgłupsze mury ...” 

Dar Młodzieży mknie jak rączy rumak z rozwianą wiatrem grzywą 

Biało-czerwona bandera powiewa dumnie 

Kapitan na mostku 

Adepci marynarskiego zawodu w pogotowiu

Pogoda nie pokazuje im wszystkich złych stron

A potem rozszalał się sztorm 

Na nowo pękają stare zagle 

Jedne się ściaga 

Drugie reperuje lub kasuje 

Robi się remanent staroci w żagielkoi

Żaglomistrz czuwa -kasuje żagle 

Gdy żagiel dostaje wiatru 

Rozlatuje się jak stare prześcieradło 

Długa oceaniczna fala pozwala sobą manewrować 

Rufa stawała dęba w podrygiwaniu wody 

Lekkie skrzypienie lin 

Żagle mocno napięte pracują na lewym halsie 

Żagiel nadmuchany wiatrem 

Odstawiono silniki 

Szalupa na burcie 

Upływ czasu 

W napiętych żaglach świszcze wiatr 

Padają krople deszczu 

Łomoce olinowanie 

w tajemniczej dali wibruje w jakiejś głębi 

Któe napinają się wiatrem 

Dziwny świat 

Coś huczy

Wiruje wyobraźnia 

Gra kolorów i formi  ruchu 

Środki wyrazu 

Ryczały słone wody 

Cienie pluskającej na zewnątrz wody 

Głucho nawołują się wieloryby

Gama głosów podniebnych stworów 

W morskiej  otchłani kolorów 

Nabiera groźnej barwy  

Statkiem miota 

 Fale przelewają  się po pokładzie 

Odpowiednie zanurzenie przy dziobie 

Przy konkretnym tonażu

Kołysanie-rufa stawała dęba 

Strzelała w niebo by za chwilę dla odmiany zapaść się w wodną przepaść 

Oceany -dziedzictwo dla przyszłości 

Flagowe statki 

Od ciemnej toni wody odcinały się białe grzywy 

Które błądziły gdzieś bez końca

Rozczesywane podmuchami wiatru 

A tu choroba morska 

Czuje się mdłości 

Żołądek podchodzi do pięt i gardła 

Cumy-przyciagaja statek do wybrzeża

Sępy przechwytują 

Usuwalne marzenia 

wiatr siadł 

Sternik trzyma kurs 

wiatr skręca i można odbić w prawo 

Napięte wiatrem zagle krojca  

Wchodzę we fiordy 

Gładka toń fiordów 

Zgrzyty i dudnienie 

Kręte trasy wśród wysp i szkierów 

Wibracja kadłuba 

Mesa załogowa 

Kapitan i chief

Winda kotwiczna i klapy dziobowe 

Urwiste klify spadające stromo wprost do wody wgłębienia

Zatoki przepięne i dziwne 

Wąskie przejścia ze skałami i kamieniami pod wodą

Niewielkie osady we fiordzie 

Boczne trasy fiordów 

Fiordy wzdłuż Norwegii -2 tys.km 

Setki tysięcy wysp 

Kamienie sterczące pod wodą 

Talent manewrowy 

Obcowanie 

Obcowanie z wielką wodą 

Z bezkresem i morskim żywiołem 

Cudowny balsam -rześkie powietrze 

Działa kojąco 

Słońce się podnosiło na bezchmurnym niebie 

Pływy -odpływy-odsłaniają najszersze plaże

 Przypływy -morze zostawia skarby - glony i wodorosty 

Kiwanie na morzu 

Bezkres nagich skał poprzecinanych skrawkami wody 

A w portach

Konkurencja ptaków 

Poszukiwanie morskich smakołyków 

Krajobraz fiordów 

Fenomen natury -kompleks cieśnin i zatok 

Tysiace wysp

Są żeglowne przesmyki pomiędzy szkierami 

Pola małych skalistych wysp

 Kamienie wystają spod wody lub są na powierzchni lustra wody 

Wysokie góry ze szczytami we mgle robią wrażenie 

Białe wstązki spienionych wodospadów lśnią

Rzucają swe wody w przepaść doliny 

To niepowtarzalne widoki 

Plątanina zarośli 

Egzotyka w pełni

U ujścia rzek i strumieni 

Spiętrzane i wypłukiwane pływami 

Tworzą głębokie rozlewiska 

Ujścia wyglądaja jak szerokie rzeki 

Mętne wody odpływu mają czasem dosyć 

Zapadający mrok z latarniami 

W wysokich taflach wody 

Każdego prowadzi Duch św. 

Następuje rozwój duchowy 

P.Bog szuka każdego 

Miejsce 

Nisko w dole kolorowe domki stoją na skałach i skarpach

Przyczepione  tarasami opadaly w dól

Otaczają  zatokę jak w amfiteatrze 

Niewielkie nabrzeże wypełniajeden statek 

Przyczepione do skał fiordów 

Zwisają nadmorskie skały 

Urwiste brzegi 

Strome klify nie dają możliwości zejścia 

Uderzające fale wyżłobiły w labiryncie złomów skalnych zagłębienia 

Jaskinie i pieczary

Są stromizmy i przepaście

Morze cofa się czasem-piasek odsłania wodorosty... 

W dole keje dla statków pasażerskich i basen rybacki 

Mgła rozwiała się 

Miejscowość została za burtą 

Wśród niskich wysepek tworzących istny labirynt 

Mokry wilgotny  piasek układał się w łukowe nasypy 

Łaty mokrego piasku są dobre na tryby 

Śmigają mewy 

Tropiła prawdę 
Woda 

W  wodzie poruszały się czarne jeżowce ze swymi   jadowitymi kolcami

Chcą ukłuć lub  nagryźć swymi szponami

Nieposłuszne dziecko nie może zaznać szczęścia 
Uszczęśliwić siebie 

Osoby o wyrafinowanych obyczajach 

Nie przy ruczajach 

Dobra dusza postękiwała 

Jest nadzieja 

Głośny łomot skrzydeł 

Kłamał -krótkie nogi 

Grzebał w przeszłości 


To cierń bez złości 


 Zimny wiatr dął zawzięcie 

Drzewa chwiały się i dziwacznie jęczały 


A pod rod rozłożystą palmą rozsiedziały się krzaki o przepięknych kwiatach


Na niewielkich skałkach  i głazach mieściły się niskie  klomby


W niewielkim jeziorze pluszcząca fontanna 


I kamienna rzeźba Madonny 

Spis treści 

1.Morze

2.A na innym morzu

3.Za co

4.Muzułmanki 

5.Obrazek morski 

6.Na morskich szlakach

7.Widok na przystań

8.Na brzegu

9.Zabawa

10.Dopełniało się przeznaczenie 

11.O ironio losu 

12.Gdy...

13.Dziecko 

14.Małość

15.Wiersze

16.Zła miłość 

17.Haft

18.Cierpienie

19.Gdzieś na nieznanych szlakach 

20. Białe grzywy

21.Nurek 

22.Koledzy 

23.Dywagacje życiowe 

24.Strach

25.Altana 

26.Onego czasu

27.Niepewnosć 

28.A tymczasem 

29.Urok Sycylii

30.Byle bliżej

31.Istnienie 

32.O niewinna radości 

33.Na podstawie 

34.Burza

35.Życiowe pasje 

36.Ona 

37.Gotowi do drogi 

38.Teraz jest mój czas

39.Dość

40.W marynarskiej kuchni

41.Wolę milczeć

42.Zmiana 

43.Przewrotność 

44.Odpłynięcie 

45.Aż uspokoi się morze

46.Nastroje morza 

47.Kwitnienia 

48.Dusza 

49.Groźba żywiołu 

50.Łajba

51.Fiordy 

52.Szukanie  

53.Przebaczenie 

54.Wachta 

55.Zatoka 

56.Trzeba zamknąć ten czas

57.Teraz jest mój osobisty czas

58.Norwegia 

59.Życie na statku 

60.Koordynacja 

61.Białe grzywy

62.Groza 

63.Marynarz

64.Przebieg regaty

65.Nazywali go Sekend

66.Wanty

67.Modlitwa 

68.Budzi się nowe przeznaczenie losu 

69.Lot

70.W wyciszeniu 

71.Na krawieckiej niwie 

72.Kwiaty 

73.Norweskie fiordy

74.Statek

75.Hawaje 

76.Żywioł 

77.Mesa 

78.Pewien pisarz

79.Prawdziwe pasje 

80.Flagowe statki 

81.Wchodzę we fiordy

82.Obcowanie 

83.Krajobraz fiordów 

84.Miejsce 
85.Woda 
